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„I otworzyły się uszy jego".
Na rozkaz Zbawiciela otworzyły się 

uszy i usta głuchoniemego. Potężne 
słowo: „Effetah, to jest: „Otwórz się“, 
sprawiło, że kaleka słyszał i -mówił od
tąd dobrze. Słowa Parna Jezusa po
wtarza kapłan przy każdym chrzcie 
świętym. Uszy ochrzczonego mają się 
otworzyć dla prawdy Bożej), a zamknąć 
dla wszystkiego złego.

Chrzcząc każdego z nas, dotykał 
kapłan naszych uszu i nosa i mówił: 
„Effetah — otwórz się" i dodawał: „na 
słodką woń", rozumie się nauki i życia 
z wiary. Otworzyły się uszy naszej 
duszy, ale na co?

W  planie Bożym jednym z głów
nych środków rozszerzania się i pogłę
biania nauki Chrystusowej jest słucha
nie jej wykładu. „Wiara płynie ze 
słuchania" — powiada apostoł Paweł. 
Nowocześni heretycy, jak protestanci, 
badacze Pisma św. i inna sekcianze za
pominają o tych słowach św. Pawła do 
Rzymian i uczą, że źródłem wiary jest 
tylko czytanie Pisma św. i że stamtąd 
tytko poznawać ją trzeba. Jakże błę
dne i ciasne to mniemanie. Tysiące 
i miiljony ludzi nie zna Pisma św. a 
wierzy i to gorąco i żyje z wiary. Dla 
wielu jest Pismo św. niedostępne już 
to z powodu ceny, już to z powodu nie
umiejętności czytania, już to z powodu 
bardzo trudnej treści świętych ksiąg. 
Katolik wie, że źródłem wiary jest obok 
Pisma św. ustna i spisana tradycja 
Kościoła, że żywe słowo apostołów 
i misjonarzy nawróciło świat. Czy 
także doceniasz wartość głoszonego 
słowa Bożego co niedziele i święta w 
kościele i czy starasz się pogłębić zna
jomość prawd wiary, słuchając go pil
nie i uważnie? Tym, co to gardzą 
bauką niedzielną w kościele, trzeba 
przypomnieć słowa Mędrca: „Kto od
wraca uszy swoje, aby nie słyszeć pra- 
Wa, tego modlitwa będzie bezecna". 
Oby to o wszystkich katolikach można 
było, powtórzyć słowa tegoż Mędrca: 
>.A ucho dobre słuchać będzie mądro

ści z wielbieni pożądaniem".
Ucho ludzkie jest jedną z głównych 

dróg, którą dostaje się zło w duszę. 
Obmowy, oszczerstwa, brzydkie mowy,, 
przekleństwa, szyderstwa z wiary i z 
dobrych ludzi, wszystko to przepływa 
codzień szeroką falą przez nasze uszy 
i przynosi namuł brudu i fałszu w du
szę naszą. Nie dziwmy się, że Pismo 
św. tak ostro woła: „Zagródź uszy 
twoje cierniami!" Wielu ochotnie 
otwiera uszy na te brudy, zasypują 
niemi wszystkie ścieżki swego serca.

Piękny staropolski zwyczaj pozdra
wiania się wi Imię Boże, w  Imię Chrystu
sa, coraz bardziej zdaje się zanikać lub 
przechodzić w ,nadzwyczaj", uznawany 
tylko w specjalnych okolicznościach. A 
znachodzą się itacy liudizie, którzy to chrze
ścijańskie pozdrowienie tępią zapamiętale.

Czy to są ludzie polskiego obyczaju? 
Czy to prawdziwi chrześcijanie? Chyba, 
że nie. Polak prawdziwy uszanuje w tern 
pozdrowieniu obyczaj Ojców, chrześcijan 
— łanię Tego, który przyniósł na świat na
kaz miłości i ideę równości dla wszyst
kich czasów i ludzi, który za prawdę swo
ją dał życie.

Jeśli Polak ma prawo zawołać: „Niech 
żyje Polska!", to tenże Polak chrześcija
nin ma prawo powiedzieć: „Niech będzie 
Jezus Chrystus pochwalony!"

Jedno z drugi em uzupełnia się. Wszak 
ten, który kocha Polskę i Państwo swoje 
pragnie widzieć szczęśliwe, lepiej spełni 
swoje obowiązki jako obywatel, gdy bę
dzie, jako chrześcijanin, pamiętał, jak 
bardzo obowiązują go miłość i braterstwo 
w  życiu ispołeicznem, w życiu polskiej rze
czywistości.

.Rozumny wychowawca polski, nietyllko 
imię usuwa z życia i szkoły tego pozdro
wienia, ale przeciwnie, pogłębia zrozu- 
miendie jego, wyjaśniając ludziom i  mło
dzieży, co ono ma znaczyć w ich życiu i 
do jakich obowiązków ich powołuje.

Mówi się dziś coraz więcej o „wyrohie-

Niie bądźmy głusi na prośby naszych 
potrzebujących braci. „Kto zatyka 
ucho na wołanie ubogiego, ten, gdy 
sam będzie wołał, nie zostanie wysłu
chany". Miejmy dla nędzy otwarte 
ucho naszego ciała i naszego serca. 
Nie zrażajmy siię tern, że wielu prosi 
i że często prosi.

Czuwanie nad naszym słuchem 
winno być przedmiotem codziennej na
szej pracy duchowej. Zamknąć uszy 
dla złego a otworzyć „na słodką won
ność" mądrości Bożej to jeden ze spo
sobów uświęcenia się.

Niechże uszy naisize zawsze otwarte 
będą na każde wołanie Boże!

min" religijniem), przeciwstawiając je jwy- 
chowiamiiu" religijnemu i  twierdząc, że jest 
ono jego udoskonaleniem. Jakaż różnica 
rozdziela te pojęcia?

Jeśli pod wychowaniem religijnem ro
zumiemy to, co podsuwamy wogóle pod 
pojęcie wychowania’, a więto szereg do
brych nawyków i przyzwyczajeń, a pod 
pojęciem urobienia religijnego to, co wo
góle nazywamy wyrobieniem wewnętrz- 
nem, a więc pełne zrozumienie głoszo
nych idei i haseł i  uczciwe uzgodnienie 
■czynu ze słowem, to jednio drugiemu zu
pełnie nie przeszkadza. Owszem, forma:, 
bez której człowiek nie może się obejść, 
pomoże do uzmysłowienia treści'. A  
szczególnie, jeżeli chodzi o wychowanie 
d( wyrobitemie religijnie młodzieży.

W  chwili), kiedy dziecko wita was 
Imieniem Chrystusa, powinno uprzytom
nić sohie postać Boskiego Nauczyciela', 
który mówił: „Błogosławieni pokój czy
niący, błogosławieni miłosierni', błogosła- 
wiemil cisi'. Powinien, statnąć przed nilem 
Zbawca Ludzkości, który uczył ludzi bo
iskiem! swemi czynami miłości czynnej, — 
który uczył, jak pracować w imię brater
stwa nad tymi, którzy nie urobili w sobie 
pełnego swego człowieczeństwa, — który 
uczył ludzi od jarzma pracy wznosić oczy 
'W niebo, — kitóry dał najcudniejszy zarys 
budowy ludzkich społeczeństw, jaki tylko 
Wymarzyć sobie można.

Czyż pozdrowienie w Jego Imię ma być

Miejmy się na baczności!

O chrześcijańskie pozdrowienie.
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odświętnym tyliko i wyjątkowym zwycza
jem? — czyiż śmie powinien to być zwyczaj 
powszechny i stale praktykowany?

Owszem, niech będą sobie rozmaite 
^ukłony", „dzień dobry", „sługa", tym poi- 
dobne „uszanowanie", czy „całuję rączki",

ale ponad' wszyst-kiem: Niech będzie po
chwalony J ezius Chrystus ?

Pomyślcie nad tern, Wy, Rodzice, i Wy. 
Wychowawcy, którzy dajecie kształt du
chowy nowemu pokoleniu i społeczeń
stwu!

Istnieje tylko jedna prawda...
Znany pisarz katolicki Etlienne Gibson 

snuje na łamach tygodnika „Sept" reflek
sje na temat rozpolityk-awiani-ai i wyply- 
Iwająjcetgo zeń ąpoJlityki-erstwia-", cechują
cego dziś większość społeczeństw europej
skich, podzielonych na ndeatiazone ilości 
partyj f  partyjek, grup i klubów, walczą
cych przeważnie między sobą z zażairto- 
ścią zapałem godnym lepszej sprawy. Każ
da z takich,partyj głosi swoje ad hoo stwo
rzone „pra)w]dy“. E-tiieone Gilson przypo
mina o tem, jakiem wobec tego ogólnego 
pędu do połiitykowania winno być stanowi
sko katolików,

— Kośctoi — pisze Gilson — stalle po
ucza swych wiernych, że niema „prawd" 
partyjnych d że istnieje tylko jedna- jedyna 
,prawda. Dla katolika, w  jakiejby on par- 
tj: nie był, nie może istnieć inna prawda 
poza tą, która początek swój bierze w sło
wach Zbawiciela i  w| nauce Kościoła na 
tych słowach opartej. Trzymanie się drogi 
prostej, zakreślonej przez Kościół, nie jest 
rzeczą łatwą, to też tylko prawdziwie- silne 
jednostki potrafią się na arenie politycz
nej przeciwstawiać demagogii partyjnej. 
Słyszy się nieraz narzekania katolików, 
że dla tych którzy występują na' arenie 
politycznej, a równocześnie chcą być vv

I
 zgodzie z zasadami; nauki Kościoła, niema 
właściwi© nic do roboty, bowiem „poli
tyka katolicka" jest synonimem b-ieroob 
ści i  bezczynu. „Wszystkim tym, którzy 
się w  ten sposób na brak okazji- do czynu 
uskarżają — -pisze E. Gilson j— można 
-tylko jedno odpowiedzieć: spróbujcie... 
Z punktu katolicy ci znajdą się w  samem 
centrum najbardziej zażartej -walki, jaką 
sobie można wyobrazić. Nie- mimie ty
dzień, a ci, którzy są mniej odporni i- bar
dziej słabi, zastaną .złamani, zmiażdżeni...

Walka o ideały katolickie, chrześcijań
skie, nie jeiśt walką na -żarty. Wymaga 
ona -niezłomności ducha, poświęceń i  wiel
kiej energji-. To -też -droga tych, którzy p-ot 
stawiij -so-bi© m  zadanie wpoić w  życie 
społeczeństwa i; zaszczepić w  duszy narodu 
szlachetne hasła równości ii braterstwa w
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„Tyiodolk W e ł n y "
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Popierajmy prasę katolicką!
Niema n-apewno człowieka, któryby 

wśród codziennego znoju i biegania za ka
wałkiem chleba po-wszedmiego nie odczu
wał potrzeby przeczytania gazety. 1 czyta
ją ludzie różne gazety, by się dowiedzieć, 
co tam w świecie się dzieje, czy będzie 
wojna czy nie, kto gdzie kogo okradł, -kto, 
gdzie i jak popełnił samobójstwo, kito ko
go pobił, poranił i t. p., tyle innych przy
ziemnych, często brudnych, wstrętnych 
swoją treścią spraw interesuje człowieka, 
— A  gazety, jak gazety, w przeważnej czę
ści drukowane wyłącznie dla prywatnego 
interesu wykorzystują -tę ciekawość ludz
ką na zbyt powszednie i nieraz brutalne 
przejawy życia ludzkiego, byle tylko zdo
być, przywabić do siebie czytelnika, dru
kują różne romansidła i  kryminalne ka
wałki, pisane przez pisarzy karjerowi-czów 
ot talk na kolanie bez literackiego piękma, 
bez poważniejszej treści

Tych brulkowych pism, obliczonych na 
przywiązanie ludzi do różnych, a zwykle 
•rozluźniających nerwy, roznamiętniają- 
cy-ch, demoralizujących -duszę i psychicz
nie zgubnie na czytelnika wpływających 
semSacyj dnia, jest sporo. I oczyta się czło
wiek tych przeróżnych okro-pnośoi życio
wych, zwykle rozmyślnie wyolbrzymia
nych i dla większego efektu przesadzo
nych, i sam potem nie wie, dlaczego i sen 
ma niespokojny i jakiś podniecony chodzi 
i głupie myśli go nachodzą...

A  przecież dusza ludzka wymaga jesz
cze i innego pokarmu dla siebie. Wyma

ga właśnie zrównoważenia, Spokoju w tak 
roziwichrzonych dzisiejszych czasach, — 
wymaga wzniesienia się ponad tę wszyst
ką brutalność żyda społecznego, potrz-e- 
huje jakiejś pociechy i siły ożywczej w 
zmaganiu się człeka z przeciwnościami 
życiowemi, pożąda ni-eco innych okula
rów), przez które mogłaby się na ten świat 
patrzeć i na to wszystko, co się na nim 
-dzieje i zdarza. A  tego pokarmu potrafi 
dostarczyć jedynie -talka gazeta, która 
umie człowiekowi wskazywać ścieżki 
i dróżynki wśród manowców życia co
dziennego, potrafi chronić człowieka przed 
namiętnościami i -zgu-beemi- nietylko dla 
duszy ale i dla ciała odruchami różnemi, 
nienawiści, gniewu i pobudzić duszę do 
myśli- wznioślejszych, zachęcić ją do roz
myślań, dlaczego to się dzieje tak, a tamto 
inaczej, i nie zawsze tafla, jak człowiekby 
sobie pragnął. Takie zadania, oparte na 
szlachetnych, Boskich pobudkach ma pra
sa katolicka, która daje wszystko to, co 
prasa dawać czytelnikom powinna i po
nadto szanuje czytelnika i kieruje się od
powiedni em-i zasadami.

Świadomi celów prasy katolickiej, po
winniśmy ją szczerze popierać. Ale jak?

Piękny to zaiste u -nas wi-dok, jak ten, 
ów, dziesiąty, setny powraca w niedzielę 
z nabożeństwa do domu, niosąc pod pa
chą nasz „Tygodnik Kościelny". Ale to 
-mało. Po przeczytaniu tej gazetki w do
mu przez wszystkich domowników, należy 
ją zanieść znajomym, sąsiadom, którzy 
może nawet nie wiedzą czasem, że taka

tern ujęciu, jakie podaje nauka Chrystusa, 
-nie jest drogą wygodną i' łatwą. Katolik, 
działający na- a,renie politycznej, narażony 
jest na ataki- 4 inwektywy ze wiszystkich 
stron". „Lecz my J— pisze dailej E-tienne 
Gilson — idziemy mimo to- naszą drogą. 
Jeśli przeciwstawiamy się hasłom rewolu
cjonistów ni© znaczy to, że usiłujemy się 
pirzypo-ch-lehiić piar.Łjiil konserwatywnej. Je
żeli krytykujemy poczynania, komseirwiajty- 
atów, nie znaczy to bynajmniej, że jeste
śmy po stronie radykałów..."

Na ton temat pisze także w- ostatnim 
numerze „La Vie Cafhofliąu©" redaktor 
naczelny tego pisma, Franciszek Gają W  
artykule pt. „Titoeo Danaots", mówiąc o 
stosunku państwa d-o- Kościoła, tak pisze:

„Kościół zawsze bardziej się obawiał 
łaskawości -cezarów, aniżelij, prześladowań 
przez -nich zarządzanych. Najbardziej nie
bezpiecznymi dla Kościoła, byli- ci książęta, 
k-tńrzy twierdzili, iż dają mu protekcję..."

W  dalszym ciągu- swego -artykułu Gay 
rozpatruje stosunek Kościoła d-o; rządu 

wtolskifig© i niemieckiego-. „Pius XI —- 
pi-sze — w encyklice ,,N-on abbiiano hisogno" 
ze spokojną energją dal do- zrozumienia 
faszyzmowi, że- nie ma zamiaru uznać pre- 
temsyj faszystowskich do ubóstwienia pań
stwa. A jednak, mimo tak -wyraźnego sta: 
n-owiiiska Pąp-i-eża, niektórzy itWliierdzili, że 
Rzym skapitulował, poni-eważ zgodził się 
-aa, to-, by prawa ewangelizacji zostały 
ustlal-one- w| konkordatach Ż Mu)ssali,nim 
i, Hitlerem. Dziś przekonano- się już, że 
Kośc-iół, zawsze czujny, staje- -s-ię nieprze
jednany gdy w grę wchodzą zasady two
rzące jego- podstawy i  -autorytet".

gazetka istnieje na świecie. Niech się z 
nią zapoznają, niech zna-j-dą w niej uko
jenie dl,a swych rozkil-efcota-nych życiem 
codaien.nem nerwów, a napewno ją polu
bią z czasem, zżyją się z nią, zaprzyjaźnią 
i. sam,i ją zaprenumerują. I niech taka 
-gazetka wędruje od d-o-mu do domu, o-d 
chaty do chaty, niech, kto może, stara się 
sam prenumerować ją i jednać jej coraz 
szersze kręgi czytelników ,i prenumerato
rów.

Gazeta katolicka, jako mająca za zada
nie -si-ać spokój-, -umiłowanie życia, cier
pliwość, poddanie się woli Bożej, łagod
ność, szczęście, nie liczy na zysk czymkol
wiek pieniężny, dlatego -jest tania, a więc 
możliwa do -nabycia nawet biedniejszym 
sferom. Ale Liczyć się trzeba z tern), że 
koszta wydawnictwa gazety są wielkie, 
papier drogi, opłacić trzeba pracowników 
drukarskich, wysyłkę pocztą i pokryć inne 
koszta z wydawaniem gazety związane, 
przeto wtedy -tylko gazeta spełni swo-je za
danie doskonale, gdy będzie miała możli
wie największą liczbę prenumeratorów. 
Wtedy i powiększyć ją będzie można, do
stosować do najrozmaitszego -gustu swych 
czytelników, upiększyć ilustracjami. Dla- 
tegOi, Mo może, niech nie ogranicza się wy
łącznie d-o pożyczania gazetki o-d drugich, 
a,le o ile możności niech sam s-tara się 
zdobyć na ten niewielki tygodniowo wy
datek, przyczyniając się tern samem do 
rozwoju prasy katolickiej i do rozpow
szechnienia zbożnego dzieła Chrystusowe
go. Niecli każdy weźmie -so-bie powyższe 
słowa do serca i stara się naprawdę wpro
wadzić je w czyn.
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Gdzie i jak walczy się z religją?
Komuniści zauważyli, że propaganda 

ich spotyka się mai zachodzie Europy z dus 
iżecrii .trudnościami, które przypasują re- 
Egji, -a głównie Kościołowi katolickiemu 
W  mniemaniu tem utwierdza, ich przede- 
wjszystkiem fakt, że Kościół katolicki w 
Rosji o wiele skuteczniej opierał się bez
bożnictwu rniiż prawosławie.

W  r. 1030 opracowano dokładny plan 
-walki z religją, zastosowany doi warunków 
pioiszcizeigópinych krajów świata, od roku 
1032 rozpoczęła się (wszędzie akcja. Jest 
to część programu drugiej piatiletki (1932 
1—1937),, która ma zakończyć się upadkiem 
!'el'gji w! Sowietach.

Praca bezbożni cza obejmuje wszelkie 
dziedziny: wielką rolę grają dzieci od lat 
6 do 12 (Pionierzy Lenina), Które upra
wiają propagandę, a miejscami teror wo
bec fwtilerzących kolegów. Teia|try grają 
sztuki anityreliigijne, które zrwykle kończą 
sę podeptaniem krzyża, bibUij* lub symbo
lów Eucharystji. Dzieje się to nie1 w. So
wietach, lecz w Beligji, Amigiji, Kanadzie, 
Peru 'Md. Nalpewno, choć o tern się nie pi
sze, ma itió miejsce i w  Polsce.

W Kanadzie, gdzie ludność francuska 
jest bardzo odporna, komuniści bezrobot
nym dają pracę wizamiiam za zgłoszenie wy
stąpienia 'z Kościoła. Poza' tern mają opar
cie bezbożnicy w  imigrantach z Europy. 
W  części angielskiej i protestanckiej Ka
nady praca 'bezbożników" jest łatwiejsza. 
Obok zwykłych metod propagandy zasto

sowano tu organizowanie obozów dla dzie
ci i  młodzieży, gdzie agitacja jest prowa
dzona przy pomocy zabaw antyreligiijnych 
Śpiew, teatr, orkiestra są narzędziami1, piro- 
piagującemd bezbożnictwo.. W  okolicach 
zachodnich, rolniczych, propaganda jest 
nader silna.

Na Bałkanach popierają bezbożnicy 
wiszalki© antykatolickie1 ustawy i rozpór zą- 
dzeniia. Od końca 1931 co niedziela w  Buł
gar ji są małe antyrefliigijne manifestacje: 
chorągwie czerwone na cerkwiach, napisy 
bluźniercze na 'ich wrotach lub muirach. 
Bezbożnicy oficjalnie domagają się roz
działu Kościoła od państwa, usunięcia na
uczania reilitgjii ze szkół, skasowania świąt 
chrześcijańskich.

Na zachodzie np. w  Rełgja zorgahizoH- 
•wanoi dzieicdi w szeregach Pionierów, inwa
lidów! iii ślepych, marynarzy (jak wszędzie 
— są oni najlepszymi propagatorami), ro
botników wszelkich zawodów. Wśród in-

artykuł Roberta de Saint Jean poświęcony 
Ojcu św. Autor jego zwraca uwagę, że 
obecny Papież stara się doprowadzić do 
jak największej liczby konkordatów; w 
ciągu 13 lat jego pontyfikatu zarejestro
wano ich już 11; 36 narodów jest obecnie 
reprezentowanych przy Watykanie. W

teliigeocjii pracuje teatr, kooperatywa fil
mowa, która sprowadza, obrazy z Sowie
tów, oraiz „Club de l ‘e<cran“, gdzie chodzą 
artyści j  inteligencja1 większych miast. 
Sttowarzyszeniia roboitnlcze radjowe ułat
wiają słuchania wykładów z Moskwy w 
szynkach, gdzie piją komuniści oraz ich 
sympatycy.

W  Niemczech przed przewrotem hitle
rowskim były w  obiegu bezbożnicze płyty 
gramofonowe, gdzie na mielodje religijne 
śpiewano bluźniercze piosenki. Rysunki 
i) obrazy, grają podobną rolę, ośmieszając 
religją Praca bezbożników nie mai cha
rakteru jawnie politycznego r -  przeciwnie. 
Starają się oni ukryć swe zamiary, aby 
wciągnąć „sympatyków11.,

A  jednak Lenin w  ostatnich miieśiąu 
cąch swej choroby miał. skrupuły religijne 
a  jednak twórca ruchu bezbożnicze goi w 
Peru, Matriaiteguii, umierając wi r. 1930, byl 
Miski katolicyzmowi! po okresie sympatyj 
dla protestantyzmu.

Warto śledzić dzieje drugiej, bezbożni
cze] piatileitkil

sprawach ściśle religijnych1 Pius XI zwią,- 
zał swe imiię z licznemu komaniizaojami i 
beatyfikacjami; z jego osobą związany jest 
też Jubileusz 1900-ej rocznicy Odkupienia 
ludzkości; szczególną troskliwością otacza 
Ojciec św. misje, osobiście śledzi rozwój 
bibljoteiki watykańskiej, z jego rozporzą
dzenia wzniesiono wiele budowli w W aty

Jak pracuje Ojciec Święty?
W  paryskim „Joumabu- pojawił .się

Na co przydamy się Państwu?
Krążyły, a może i dotychczas pokutują 

głuche pogfłosiki, że Akcja Katolicka jest 
robotą przeciiwrządową, w  szerszeni uogól
nieniu nawet przedwpaństwową. Ktoś 
gdzieś kogoś przestrzegał, by do tej robo
ty nie przystępował, że to byłoby źle w i
dziane, mogłoby grozić zatargiem z wła
dzami, pozbawieniem posady rządowej 
i t. d. C-zy słowa, przypisywane zajmują
cym stanowiska odpowiedzialne osobom, 
były istotnie wypowiedziane, czy też nie, — 
w  to nie wchodzimy. Dość, że czuć było 
w  społeczeństwie lęk przed należeniem do 
Alkcjli Katolicki ej, a wstępowanie w jej 
szeregi można było uważać za dowód 
pewnej odjwagi cywilnej^

Pogłoskom takim należy położyć kres. 
-Akcja Katolicka w Polsce istnieje za wie
dzą i zgodą rządu Rzeczypospolitej, ow
szem, umyślnie dla niej zostało zatwier
dzone osobne prawo o stowarzyszeniach. 
Ubliża rządowi przypuszczenie, że mógł 
on zatwierdzić organizację przeoiwpań- 
stwiową. Przytem coraz częściej słyszymy
0 przychylnych dla Alkcji oświadczeniach 
władzy państwowej. Już dawno p. Prezy
dent Rzeczypospolitej wyraził siię, że praca 
nad młodzieżą pozaszkolną winna być 
prowadzona w ten sposób, w jaki się ją 
prowadzi w Zjednoczeniu Młodzieży Pol
skiej1, czyli obecnych Stowarzyszeniach 
Młodzieży Katolickiej. Na Wołyniu p. Wo
jewoda Józefski był osobiście obecny na 
tegorocznym zlocie K. S. M. w Rożyszczach
1 wyrażał się z uznaniem o Kierunku na
szej organizacji. Na Pomorzu p. Wojewo
da KirtikUiB powiedział dosłownie: „Każdy 
ksiądz proboszcz musi mieć K. S. M.,

musii mieć w parafji zastęp ludzi dziel
nych, Którzy wzniosłe zasady etyki Chry
stusowej wprowadzają w życie11.

Odezwania się takie osób, zajmujących 
stanowiska kierownicze, a więc liczących 
się z każdem swem posuiniięioiem i sło
wem, mają szczególną wymowę. Zamyka
ją one usitla tym wszystkim^ którzyby 
chcieli szkodzić Alkcjii Katolickiej przez 
rozsiewanie pogłosek o wrogim stosunku 
jej do rządu i rządu do miej. Owszem, 
każą one stwierdzić z całą stanowczością, 
że przedstawiciele władzy państwowej w i
dzą w rosnących wciąż szeregach Akcji 
Katolickiej siłę potężną dla Państwa.

I nie mylą się W tern napeiwno. AJkcja 
Katolicka prowadzi pracę wprost niezbę
dną dla Państwa. Celem Alkcjii .Katolickiej 
jest nie ziemska polityką, lecz „szukanie 
królestwa bożego i sprawiedliwości Jego“, 
dążenie ku niebu. Do tego jednak zostaje 
przydana „reszta11, potrzebna dla ziemi1, 
dla ojczyzny ziemskiej. Akcja Katolicka 
Kształci dla niej poważnie myśłąteego>, 
uczciwego, na najwznioślejszych, bo Chry
stusowych ideałach opartego obywatela. 
Zdrowie moralne narodu — oto ten skarb 
cenny, Który AKcja Katolicka chce i może 
ofiarować Państwu.

Pozwolimy sobie przytoczyć tu pogląd, 
wyrażony na łamach jednego z pism, sto
jących na gruncie rządowym („Bunjt Mło
dych11 z dm. 20. 6. 1935), tern dla nas cen
niejszy, że nie wszystkie zdania artykułu, 
z Którego wyjmujemy te słowa, odpowia
dają naszym poglądom. Autor artykułu 
pisze:

„Wielu z pośród dowódców stwierdza, 
że najlepszy element do wojska przychodzi 
właśnie z Katolickich Stowarzyszeń Mło
dzieży. Jest to doprawdy w dzisiejszych 
czasach jedyna organizacja masowa mło
dzieży), o której z całą pewnością możemy 
powiedzieć, że jej członkowie nie zostali 
kupieni za pieniądze. Są to więc zdrowe, 
tęgie charaktery, na których można bę
dzie budować z pe winem zaufaniem i prze
świadczeniem!, że fundament wytrzyma i 
inie pryśnie, skoro z boku błyśnie mlu ma
mona w większej ilośdi11.

O to właśnie chodzi. Państwo potrze
buje takich ludzi, jakich Kształci lub gro
madzi w swoich szeregach AJkcja Kato
licką. Z takich ludzi będą dzielni żołnie
rze, sumienni pracowhicją uczciwi obywa
tele. Ci ludzie nie chcą poddawać się 
pierwiastkom rozkładowymi, usiłującym 
dzisiaj przeniknąć w łono społeczeństw1, 
mają zdecydowany pogląd na komunizm, 
masonerię, sekciarstwo, na zasady moral
no w zakresie żyda jednostki, rodziny, 
społeczeństwa, wiedzą, czego chcą, — 
i każdy wie, czego może po nich się spo
dziewać, a na co liczyć nie powinien. Ich 
zasady to nie piasek lotny, ale skała, na 
której bezpiecznie można budować.

Dobro Państwa leży na sercu nietylko 
rządowi1, ale każdemu prawemu Polakowi!! 
To też każdy powinien rozumieć, na czern 
polegają te korzyści, jakie działalność ka
tolicka może dać krajowi, i nie. domagać 
się od niej jeszcze poparcia dla swoich 
dążeń politycznych. Nie można bowiem 
wymagać od dębu, aby poza dostarczaniem 
niewątpliwych korzyści, jakie zeń mamy, 
rodził jeszcze brzoskwinie.
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karnie. Wszystko to ■wskazuje na niepoży- 
tą energję i żywotność Papieża, który liczy 
sobie 81 lat! życia.

Papież odprawia Mszę św. o godz. 7-ej 
rano, poczem zażyiwa krótkiego spaceru, 
następnie pracuje u siebie na 2-em pię
trze, przyjmuj ątc tych., którzy mają przy
wilej być przyjętymi. Najczęściej otrzy
muje posłuchanie sekretarz stanu kardy
nał Pacellt Ciekawe listy czytuje Papież 
sam, dyktując odpowiedzi czuwającemu 
stenografowi. Ojciec św. przegląda dzien
niki oraz przedkładane mu i posegregowa
ne wycinki; podczas obiadu, który spoży
wa sarp, czyta mu gazety sekretarz. W  
wielu okolicznościach Papież dawał wyraz 
swemu zainteresowaniu się prasą; ostatnio 
zaakceptował projekt wszechświatowej 
wystawy prasy katolickiej. Ojciec św. nie 
ogranicza się do podpisywania tylko tego, 
co mu przedłożą, lecz wyraża swoje oso
biste opinje, nierzadko, własnoręcznie 
zmienia przedłożony mu tekislt i żaden z 
jego współpracowników niie mógłby po
chwalić się przeświadczeniem,, że jego zda
nie przeważy nad zdaniem Ojca św.

Walka z Kościołem w Rzeszy.
Agencjai Reutera donosi z Monachjum: 

W  czasie’ dzisiejszych uroczystości świą
tecznych na ulicach miaista. krążyły sa
mochody ciężarowe ze szturmowcami, któ' 
nzy wznosili okrzyki: „Precz z katolicy
zmem politycznym", „Precz z czarną re
akcją".

W  sądzie berlińskim zapadł wyrok 
w' procesie dewizowym trzech członków 
zakonu, mającego pieczę .nad sierocińcem. 
Główny oskarżony, 57-łełni przełożony za
konu Vey, skazany został na 4 lata cięż- 
kitego więzienia i  50.000 mk. grzywny, 
56-letni br. Rruemimer j— na 2 lata cięż
kiego więzienia i  20.000 mk grzywny, wre
szcie br. Kok, poddamy holenderski >— na 
1 nok zwykłego więzienia' i grzywnę w wy
sokości 6.000 mk.

Religijność Polaków w Rosji.
„Trybuna radziecka" donosi, iż w okrę

gu żytomierskim cieszą się wśród ludności 
polskiej wielką popularnością wszelkiego 
rodzaju organizacje religijne, jak kółka 
róiżańcowe i t. p. Cieszą się one wielką 
frekwencją nawet wśród młodzieży. — 
Uczniowie szkół średnich, a nawet „pio
nierzy" chodzą do spowiedzi i noszą świę
te obrazki W  Żytomierzu komuniści i 
komsomolcy oraz ich rodziny wykonują 
praktyki religijne. W  samym Żytomierzu 
odrestaurowano ostatnio gruntownie ko
ściół. „Trybuna radziecka" przypisuje 
powyższy stan rzeczy zaniechaniu przez 
władze akcji antyreiligijnej wśród mniej
szości polskiej.

Z wycieczki Katolickiego 
Tow. Robotników do Koronowa.
jW czwartek1, dnia 15 sierpnia br. odby

ła Się doroczna wycieczka naszego. Tow. 
Robot. Polskich na .odpust Matki. Boskiej 
Wniebowziętej do Koronowa. Wyjazd z 
dworca małej kolejkil nastąpił przy dźwię
kach orkiestry tramwajarzy.

O godz. KLtej stanęliśmy na dworcu w 
Koronowie, skąd w szeregach udaliśmy się

do kościoła na nabożeństwo. Po skończo*- 
mem nabożeństwie, zjedliśmy w; Grabinie 
wspólnie Obiad, po którym słuchaliśmy pię
knego koncertu orkiestry,

O godz. 21,30 nastąp® wymarsz powro
tny na; dworzec małej kolejki w  Korono
wie, skądi odjeżdżaliśmy o godz. 22,15 do 
Bydgoszczy. Wszystkim, którzy brali 
udział w  naszej wycieczce,, szczególnie 
księdzu klerykowi Miiiohaflskiemu, pp. Soi- 
lińskim ii pp. Krauze oraz orkiestrze tiram- 
.waijarzy za tak' pełne poświęcenie się 
i! uprzyjemnienie nam1 -tej wycieczki, przee 
dewszystkiem Dyrekcji! Kolei Powiatowej 
iz p. Dyrektorem Zgierskim na czele za 
użyczenie nam biletów zniżkowych oraz 
p. Naczelnikowi Palaczowi i  wszystkim 
urzędnikom Kolej! Powiatowej za okazaną 
nam pomóc w  organizacji całej) wycieczki 
Składamy serdeczne „Bóg zapłać". .

Zarząd.

Kącik
K. S. M. ż. „Promyk“.

Zbliża Się „Święto Druchen" tak z rado
ścią przez nas druchny oczekiwane. Zwy
kle nasze święto organizacyjne obchodziły
śmy w  maju. Lecz z chwilą otrzymania 
nowego statutu przypada na dzień Narot 
dzenia: Najświętszej Marji Panny, 8 wrze
śnia. W  tym bowiem dniu chcemy poka
zać społeczeństwu naszą miłość i przywiiąj- 
■zaniie do Kościoła św. i  Ojczyzny. Zatem 
-wszystkie druchny stawią się karnie dnia 
1 września o godz. 6,30 przed „Ognisko", 
skąd nastąpi wymarsz pod sztandarem 
do kiościbła na Mszę św. Podczas Mszy św. 
wszystkie przystąpimy do Stołu Pańskie^ 
go, gdzie gorąco będziemy .prosiły Pana 
nad Patiy Jezusai Chrystusa i Maitikę Jego 
Najświętszą o opiekę nad nami, o zdrowie 
dla wszystkich tych, którzy dla nas się po
święcają pragnąc- naszego dObra.

Zwracamy się z prośbą do starszego spoi- 
łewzeństwa, by poparło nas w  .naszych dą
żeniach. W  tym dnilu odbędzie śfę kwesta 
na cele stowarzyszenia, a w salce parafjal- 
nej ^Wieczornica" -o godz. 19, na którą już 
dziś jak najserdeczniej -wszystkich za
praszamy. „Promyczanki".

Ogłoszenia Parafjalne.

31. 8. Sobota, wigilia odpustu Matki Bo
skiej Częstochowskiej.

(W- sobotę o godz. 19 nieszpory z pro
cesją. W  sobotę okatzj-a do spowiedzi) św. 
rano od godz. 6,30 i  po poi. od godz. 17.

1. 9. Niedziela, Odpust Matki Boskiej 
Częstochowskiej.

W  niedzie-lę, o godz. 6 i 7 Msza św. 
przy ołtarzu Matki B-oiskiiej. O godzinie 7 
śpiewać -się będzie „Godzinki" do Matki 
Boskiej, a  o godz. 6 pieśń do Matki Bo- 
sklej Gzęs-tochowskiej, której tekst można 
nabyć w' biurze par-afjalne-m ii przed ko
ściołem zal 15 gr. O -go-dlz. 10 uroczysta su
ma z wystawieniem N. Sakramentu, pro
cesją i  kazaniem. Wystawienie N. Sakra
mentu po Mszy św. O godz. 6 aż do nie
szporów włącznie. - ; ;

Adorują od godz. 13—-14 Żyw. Różaniec 
Ojców, Matek, Młodzieńców i Rani-en; od 
godz. 14—15 III. Zakon i! Straż Honorowa.

Nieszpory z procesją o godz. 15,30.

Zebrania bractw i towarzystw

25. 8, Niedziela.
Żywy Różaniec Ojców. Na sumie asystuje 

Róża 27
Kat. Tow. Robotników Polskich. Zebranie 

plenarne z referatem p. Zielińskiego po
nieszporach ws salce paraf jalnej.
27. 8. Wtorek.

Chór Panien Różańcowych. Lekcja śpie
wu o godz. 10 w  ognisku paraf j.

Tow. śpiewu „Moniuszko". Lekcja śpiewu
-o -godz. 20 w  salce par-afj.

30. 8- Piątek.
Chór Panien Różańcowych. Lekcja śpiewu 

o- godz, 10 w  ognisku paraf j.
31. 8. Sobota,

Żywy Róż. Matek i III Zakon. Spowiedź 
św. miesięczna od godz. 17-tej,
1. 9. Niedziela.

Żywy Różaniec Ojców. Na, sumie ,asystuje 
róża 26

Żywy Róż. Matek i III Zakon, Wspólna 
Boimuaja św. pod sztandarami; na Ms-zy 
św!, -o- godz. 7i-mej. Zebranie miesięczne 
Żyw. Róż. Małek o godz. 15-tej. III. Za
konu po- nies-zporaich.

K. S. M. Ż. „PROMYK".
26. 8. Poniedziałek.

Zebranie plenarne oddz. mł. w salce parai- 
fj-alnej o godz. 19.
27. 8. Wtorek.

Zebranie kandydatek w  „Ognisku" o g. 19- 
Zbiórka zastępu I-II i V oddz. mł. o g. 19.

28. 8. Środa
Zebr. urozmaicone oddz. s/t. o godz. 19.

29 8. Czwartek.
Zebranie kwest-arek na „Święto Druchen" 

w  „Ognisku" o godz. 19. Zbiórka zastępu 
VI oddiz. st. o godz. 10.
30. 8. Piątek.

Zebrania kierownictwa oddz. st1. p godz. 19. 
.Zebranile kierownictwa i zastępowych obu 

oddziałów o godz. 2Q w „Ognisku".
1. 9. Niedziela.

„Święte Druchen". Zbiórka druchen przed 
„Ogniskiem" o godz. 6,30, poczerni wy
marsz na Mszę św.

Porządek nabożeństw.

25. 8. XI. Niedziela- po Ziel. Świątkach.
E-wainigelljia -św. za-j>. u ś-w. Marka 7, 32—37-
Godz. 6,00 Msza św. czytania.
Godz. 7,00 Msza św. czytana z kazaniem 

,i śpiewem godzinek.
Godz. 8,30 Msza św. śpiewana z kazaniem
Godz. 10,00 Suma z kazaniem -i! proicesją..
Godz. 12,00 Msza św. czytana.
Godz. 14,00 Chrzty it -wywody.
Godz. 15,30 Nieszpory z różańcem.
W  dni powszednie Msze św. oi godlz.: 6,15 

7,00, 7,45 i- 8,30.
Wywody i chrzty c-ódzi-emMie o- godzinie 8, 

(zgło-sić się w  zakrystii).
Okazja do spowiedzi św. codziennie od 

godziny 6,30 
27- 8. Wtorek.

Go-dz. 7,00 Wotywia do św. Antoniego).
29. 8, Czwartek.

Godz. 8,30 Ms-za św. z wystawieniem Naj
świętszego Sakramentu, ii precesją,
31.1 8. Sobota.

Godz. 8,30 W-o-tywa z Iitamją de M. Boskiej.
1. 9. XII Niedziela po Ziel. Świątkach.

Porządek nabożeństw! jak zwykle.

Nakładem kancelarji kościoła św. Trójcy w Bydgoszczy — Tłoczono w Drukarni Pawłowskiego, Bydgoszcz, ul. Marsz. Focha 18.


